Rok XXVI. 
| PRENUMERATA 


| w miejscu 


| rocznie rs. 3 kop. 20 
|półrocznie < rs. 1 kop, 60 
| kwartalnie . ra. — kop. 80 
| Cena pojedyńczego numeru | 

kop. 8. | 
| z przesyłk | 
| rocznie. rs, 4 kop. 80 | 
| półrocznie . rs. 2 kop. 40 | 
| kwartalnie 


rs. 1 kop. 20 | 


Piotrków, 3 (15) Maja 1898 r. 


TYDZIEŃ 


OGŁOSZEN 
Za ogłoszenie 1-razowe k.8 
od jednoszpaltowego wiersza 
petitu—Za ogłoszenia kilka- 
[krotne po k; 5. — od wier-| 
|szu—Za reklamy i nekrologi, | 
oraz ogłoszenia zagraniczne | 
| po k, 10 od wiersza, —Za ogło- 
| szenia, reklamy i nekrologi na 


|1-e) stronie po k, 20 od wier- | 
sza petitu, 

| Geden wiersz szerokości strony= 
4 wierszom jednoszpaltowym. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Prenumeratę przyjmują: | 
W Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie, r" Łodzi księgarnie Schutke, 
Fischera i Kolińskiego. W Częstochowie W. Komornicki. W Brzezinach | 
W: Adam Mazowita. W Dąbrowie W. Waligórski Karol. W Sosnowcu | 
i Będzinie księgarnia K, Kossakowskiego. W Łasku W. Grass. W Rawie | 
W. Hipolit Olszewski. I Radomsku W. Myśliński i Sklep Stowarzyszenia | 


Spożywczego. 


Ogłoszenia przyjmują: 
W Piotrkowie Redakcyja „Tygodnia“ i obie księgarnie. 
„Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracyjana Ungra Wierzbowa 8; oraz takież 
biuro pod firmą „Piotrowski I S-ka* (dawniej „Rajchmau 
W-ny Gustaw Zalewski ulica Mikołajewska M 7 oraz miejscowe księgaruie. 
W innych miastach powiatowych gubernii piotrkowskiej—osoby obok 
| wymienione, przyjmujące prennmera 


W Warszawie 


ka“), W Łodzi 


Zawiadomienie. 


Niniejszom mam zaszczyt podać do publi- 
cznej wiadomości, iż w dnin 8 kwietnia na- 
byłem na włusność Aptekę W-go Sambor- 
skiego w Piotrkowie, egzystującą przy ulicy 
Petersburskiej (dawniej Kaliskiej). 


Cezar Wichrowski. 
|60000000060: 


(4—4) 


Ruch pociągów na stacyi Piotrków 


na sezon letni, wprowadzony 1 (13) b. m. 


do Granicy i Sosnowca: -| 
N1 Kuryjerski(przych. | 2 | 38 | r 
(2 klasy) f Picho. | 2 | 88 i wad 
LEJ Ta aaa CC | 4 | 13 |) po potu- 
(8 klasy).  Vodehod, | 4 | 28 |f duiu, 
M 9 Osobowo- (przych, | 9 | 28 | 
poczt. (3 kL) |odchod. | 9 | 88 | je c 
N13 Osobowy (przych. | 12 | 29 |), 
(218 klasy) |odehod, | 12 | 39 jw połudu. 
N bl Osobowy (przych. | 4 | 16 | 
(Q,3i4kl.) (odchod. | 4 | 96 ) rano, 
do Częstochowy | 
Jdalej nie idzie, tylko po- | 
wraca do Warszawy jako 
M 16 (patrz niżej). | 
7 zych | 2 
N 10 Osobowy tło | $ ih jw połudu. 
do Warszawy: | 
M 2 Kuryje! przyci 59 | 4 
2 klasy),  |odchod. | 7 | WE 
N AC daru LEE 32 w polu- 
(3 klasy). odchod. 42 ) dnie. 
X 10 Osobowo- f przych. 50 po potu- 
poczt. (8 kl.) | odchod. 00 ł dniu, 
N 14 Osobowy ( przych 30 | 
(218 klasa), (kdo 45 | jid 
M 16 Osobowy okej a e ek 
N 52 Osobowy f przyci 44 | 
(2,3 14 kL) (bachod. 4 j SE, 
Pociągi miejscowe: | 
N17 DoPiotrkowa przy- | | 
chodzizWarszawy | 9 | 26 |w nocy. 
N18 Z Piotrkowa wy- | | 
chodzi do Warsz. | 8 | 25 | rano. 
N47 Z Piotrkowa do Gra- | | 
niey odchodzi | 6 | 26 |wieczorem. 
N 48 Z Granicy do Piotr- | 
kowa przyčhodzi| 11 | 80 | w nocy. 


0 Piotrkowskiej Spółce 
rolniczej. 


Adwokat przysięgły i właściciel dóbr Go- 
ścinna p. Sokołowski, korzystając z licznego 
zgromadzenia się ziemian na  zeszłotygo- 
dniowe wybory do władz Towarzystwa 
Kred. Ziemskiego, zabrał na zebraniu przed- 
wyborczem głos w sprawie nie mającej 
wprawdzie związku z celami zebrania, ale 
niemniej żywo obchodzącej rolnictwo nasze, 


a mianowicie w sprawie projektu Piotrkow- 
skiej Spółki Rolniczej, wzorowanego ściśle 
jna ustawie normalnej, a przedstawionego 
właściwym władzom do zatwierdzenia w 
marcu r. b, 

Skreśliwszy najprzód cel i znaczenie sto- 
warzyszeń i spółek roluiczych, oraz zaznajo- 
miwszy słuchaczów z działalnością francuz- 
kich i rosyjskich syndykatów, pan Sokołow- 
ski zrobił słuszną uwagę, że „zakładanie co- 
raz większej ilości towarzystw i spółek 
świadeży najwymowniej o potrzebie takich 
stowarzyszeń, któreby jednocząc pojedyńcze 
siły w jeden wielki związek, mogły skute: 
cznie walezyć z groźną konkureucyją zamor- 
ską, opierają ę na wielkich kapitałach, 
oraz unieestwić wyzysk ze strony naszego 
przemysłu i naszych pośredników handlo- 
wych.* 

„Gubernija Piotrkowska—mówił dalej pan 
5.—z natury już pod względem rolniczym 
obfitując w glebę bądź zbyt lekką, bądź 
zimną i sapowatą, z drugiej strony posia- 
du takie bogactwa kopalne, tak rozwinięty 
przemysł, a w skutek tego tak gęste zalud- 
nienie, że dziwić się należy, iż pod wzglę- 
dem kultury i wypłodności ziemi zajmuje 
jedno z ostatnich miejse w rzędzie gub. 
Król, Polskiego. 

„Gdy przemysł robi wielkie postępy, zdo- 
bywając sobie nowe i obszerne rynki na 
wschodzie, my rolnicy nie możemy w swych 
operacyjach handlowych wyjść po za grani- 
cę najbliższego miasteczka, za pośrednie- 
twem Mośków i Aronów sprzedając płody 
swej pracy. Zapominając, iż konsument mie- 
szka tuż obok nas w Łodzi, Tomaszowie, 
Sosnowcu, Dąbrowie it. d, nie zwracamy 
uwagi, że ten konsument, przeważnie dobrze 
opłacany pracownik fabryczny, rozszerza 
z każdym dniem skalę swych potrzeb i po: 
trzeby te z każdym dniem stają się więcej 
wyrafinowanemi, dając w ten sposób możno: 
rolnikom piotrkowskim podniesienia wielu 
gałęzi gospodarstwa rolnego up. mleczar- 
stwa, hodowli inwentarza, ogrodownictwa, 
warzywnietwa, rybołóstwa i t. d. 

„Nizkie ceny otrzymywane za nasze pro- 
dukty nie pozwalają nam rozszerzać i udo- 
skonalać wspomnianych gałęzi gospodar- 
stwa, a wysokie ceny, które płaci konsument, 
Ad zakres konsumcyi. Zaczarowa* 
ne koło, w środku którego widzimy pośre- 
dnika wyzyskującego obie strony a wzboga- 
cającego się kosztem naszej pracy. 

„Posiadamy w obrębie naszej gub. fabryki 
i zakłady przemysłowe obliczone na zaspo- 
kojenie potrzeb rolnictwa: fabryki sztucz- 
nych nawozów, maszyn i narzędzi rolni- 
czych, fabryki żelaza—ale czy przez to ceny 
tych towarów płacimy niżej? Nowe koło 
zaczarowane, z którego zyski czerpie pośre- 
dnik. Ten niewesoły stan rzeczy nietyle 
jest wynikiem naszej apatyi, ile rozmaitych 
warunków, zmiana których nie od nas była 
zależną. 


„Srodki wyjścia z tego położenia nie w mo- 
cy pojedyńczych jednostek; zadanie to może 
spełnić zjeduoczona siła nas wszystkich 
w formie dozwolonej, a nawet zaleconej 
przez  Ministeryjum Rolnictwa, w formie 
Spółki rolniczej, której ustawa z dnia 12 
lipca 1897 roku ogłoszona była w paź- 
dzierniku tegoż roku. Ustawa ta wzoro- 
wana na najlepiej funkcyjonującej spółce 
Libawskiej, przeznaczona dla ogromnego ob- 
szaru Cesarstwa, znajdującego się w rozmai- 
tych pod względem ekonomicznym, handlo- 
wym, klimatycznym it. d. warunkach, zre- 
dagowana została w formach ogólnych 
i abstrakcyjnych, dających możność zasto- 
sowania przyjętych przez ustawę normal- 
ną przepisów wszędzie, a przedewszystkiem 
u nas, 

„Artykuł I Ustawy określa cel spółki, 
a uwzględniając rolnika 1) jako konsumen- 
ta i2) jako producenta, dozwala spółkom: 
1) pomagać miejscowym rolnikom przy na- 
bywawiu niezbędnych dla nich przedmiotów 
konsumcyi i wszystkich wogóle artykułów 
potrzebnych w rolnietwie, a wyrażenie „po- 
magać* wskazuje, iż redaktorowie ustawy 
mieli tu na myśli jak najobszerniej pojmowa- 
ną pomoc, a więc sprzedaż przez spółkę 
w charakterze bądź kupca, bądź pośrednika 
z uwzględnieniem nawet kredytu dla odpo- 
wiedzialnych nabywców, zależnie od środ- 
ków spółki, 2) spółka pośredniczy w ko- 
rzystnem zbyciu z gospodarstw jej członków 
produktów surowych i przetwórczych, urzą: 
dzając w razie konieczności w tym ostat- 
nim celu zakłady rolniczo-techniczne dla 
przetwarzania surowych produktów rolni- 
czych i 3) wydaje pożyczki na zastaw to- 
warów, przyjętych do komisowej sprzedaży 
od rolników miejscowych, jako też odbiera 
pożyczki na zastaw tychże towarów na ra- 
chunek i z polecenia rolników. 

„Dla osiągnięcia tych celów, ustawa ($ 2) 
pozwala spółkom otwierać i utrzymywać 
w kraju i zagranicą, przy zachowaniu wyda- 
nych postanowień i za odpowiedniem zezwo* 
leniem: 1) kantory, składy, magazyny i agen- 
tury do nabywania i sprzedaży wspomnia: 
nych artykułów i wykonywania innych po- 
leceń swych członków, jako też 2) zakłady 
rolniezo-techniczne dla przetwarzania pro- 
duktów rolnych, 3) pozwala również ($ 3) 
nabywać na własność i zastąawiać majątek 
ruchomy i nieruchomy, wynajmować lokale 
i wogóle zawiązywać wszelkie dozwalane 
prawem umowy, przy zachowaniu odpo- 
wiednich rozporządzeń. 

„Z tych ostatnich operacyj spółek, tylko 
wydawanie pożyczek i tworzenie zakładów 
rolniezo-przemysłowych wymaga pozwolenia 
ministra roln. i dóbr państwa po porozumie- 
niu z winistrem skarbu. 

„Wspomniane trzy pierwsze $$ Ustawy 
w związku z $ 43—który „dozwala zarządo- 
wi spółki zwoływać ogólne zgromadzenia 
celem narad o potrzebach rolnictwa wogóle 
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i wkłada na zarząd obowiązek wprowadze- 
nia w czyn postanowień co dò poruszanych na 
tych zgromadzeniach kwestyj, wskazując w $ 
25 (c) żródła pieniężne—wyczerpują najzue 
pełniej całą masę zadań Spółek i Towa- 
rzystw Rolniczych. (d. u.) 


z "NAC 
NASZE GÓRNICTWO 
i PRAWO GÓRNICZE. 


(Patrz Nr. 18). 

Dwa istnieją wogóle systemy rozdawa- 
nia nadań górniczych: R 

1) tak zwany system koncesyjny, pray któ- 
rym prawo górnicze z góry nie określa kto 
ma prawo uzyskać koneesyję, ale pozostawia 
ję w tym przedmiocie władzy górni- 
czej, Trzyma się go prawo franeuzkie z ro- 
ku 1810. Według tego prawa, administra- 
tyja górnicza „ma wyłączne prawo decydo- 
wania o motywach i pobudkach, dla których 
koncesyję dać należy temu lub owemu, ze 
współubiegających się, bez względu na to, 
ozy to będzie właściciel powierzchni, lub kto- 
kolwiek inny“; powinna tylko władza górni- 
Cza starać się o dopuszczenie jak najwi: 
konkurentów, aby mieć w czem wybra 
W pierwotnej swej czystości napoleoński sy- 
stem ten istnieje dzisiaj tylko w Turcyi 
i Grecyi, Nowe prawo francuzkie z 1880 r. 
oparte jest już całkowicie na warunkach z 
góry przez prawo ustanowionych i przecho- 
dzi do systemu prawnego i swobody poszu- 
kiwań, W Belgii, system koncesyjny zna- 
cznie już został zmodyfikowany przez przy” 
zmanie prawa pierwszeństwa właścicielowi 
powierzchni o ile tenże dowiedzie, że posia- 
da dostateczne środki na eksploatacyję, War- 
to też zanotować, że prawo Belgijskie udo- 
wodnienia środków na prowadzenie kopalni 
wymaga również przy każdem przejściu kon- 
cesyi w ręce nowego właściciela. 

2) tak zwany system prawny, który przyj- 
mują wszystkie nowsze prawodawstwa, zg6- 
ap określa warunki, którym musi odpowia- 

ać zyskujący nadanie górnicze. Warunki te 
bardzo się między sobą różnią, bo rozmaite 
są względy i potrzeby ekonomiczne różnych 
państw. Dla nas ważne jest tylko pamiętać, 
że z natury swej warunki te są tylko czaso- 
wym środkiem, który w miarę zmienionych 
okoliczności, może uledz prawodawczej zmia- 
nie: Naprzykład w Rosyi na gruntach 
skarbowych, dzisiaj jeszcze uważany jest za 
najodpowiedniejszy i obowiązuje warunek 
oddawania koneesyi na źródła słone plus li- 
tytantowi. Szczególnie wychwałane są, jako 
mające najwięcej zabezpieczyć rozwój gór- 
nietwa, warunki prawne, polegające na sztu- 
cznem stworzeniu prawa Broz odkry- 
wcy, które jest wstępem do uzyskania kon- 
cesyi, a opiera się na zezwoleniu swobodnego 
poszukiwania. Wynikają ztąd dwie odrębne 
UCZ uzyskania pozwolenia na poszu- 

iwania i przyznania prawa pierwszego od- 
krywcy, W tym względzie najwięcej typo- 
we są prawodawstwa: austryjackie i saskie 
z jednej strony, jako trzymające się zasady 
wyłączności poszukiwań i z drugiej—prawo 
pruskie, które hołduje zasadzie wspólności 
poszukiwań. 

Dwa pierwsze wydzielają osobie, która 
stara się o prawo szurfowania, pewną prze- 
strzeń, na pewien czas do wyłącznego uży- 
tku, obstawiając ją tylko pewnemi warun- 
kami, mającemi zapobiegać „Feldsperre*, to 
jest nieprodukcyjnemu zagarnięciu przestrze- 
ni, jako to: pewne minimum rohoty, poda- 
tek ete. 

Prawo pruskie, na którem wzorowała się 
nasza ustawa, punkt ciężkości w staraniach 
o udzielenie koncesyi przenosi na chwilę sa- 
mego odkrycia. Przy wyłączności poszuki- 
wań, poszukujący może być pewny, że kie- 
dykolwiek odkryje minerały, nikt go nie 
ubiegnie w otrzymaniu koncesyj. Tutaj prze- 
ciwnie: prawo dąży do przyspieszenia od- 
krycia przez konkurencyję poszukujących, 


a więc każdy może dostać pozwolenie na 
szurtowanie (pod pewnemi warunkami); obo- 
wiązany jest tylko w ciągu 7 dni donieść o 
dokonanem odkryci| 
wdzenie tego odkrycia i przyznanie konce- 
syi temu, kto pierwszy odkrył. W razie spo- 
xu rozstrzyga sąd, a zatwierdzenie nadania 
wstrzymuje się. 

Jak widzimy, prócz kontroli sądowej, jest 
to w zupełności prawie procedura u nas obo- 
wiązująca. Szczególowych przepisów przy- 
taczać nie będę, bo idzie mi o eo innego, 
mianowicie: o główne tylko myśli i cele pra- 
wa. Swoboda poszukiwań na cudzych grun- 
tach i współozesne dopuszczenie do szurfo- 
wania kilku poszukujących mają na celu 
przyspieszyć odkrycie pożytecznych mine- 
|rałów, 

Prawo pierwszego odkrywcy, który za 
swe odkrycie dostaje koncesyję, jest suma- 
rycznem wynagrodzeniem g0 za koszta po- 
szukiwań i połączone z niemi ryzyko. Dla 
„właścicieli powierzehni odkrywa się tutaj 

następujące pole dla pilnowania swych inte 
Jresów: jeśli dowiodą zozasem, że tworząc| 
gwarectwa, mogą sami mieć dostateczne 
środki i dość przedsiębiorczości, to ustani 
potrzeba ograniczenia ich prawa własności; 
jeśli dowiodą zozasem że wnętrze już jest zba- 
dane i nie ma za co wynagradzać, lub że 
wynagrodzenie to mogłoby inaczej już dzi- 
iaj być określone, będą mieć zasadę prosić 
o prawodawczą zmianę przepisów; a jeśli 
dowiodą, że wogóle w naszych warunkach | 
ekonomicznych nie potrzeba dziś jaż żadnej 
zachęty do poszukiwań, gdyż i bez nich pro- 
dukcyję węgla będzie postatecznie normo- 
wała sama potrzeba —wtedy może i rewizyja 
całej Ustawy być tylko kwestyją czasu. 

Nasi obywatele ziemscy zazdrościć pod tym 
względem mogą właścicielom ziemskim w 
Finlandyi, którzy tak skutecznie umieli praw 
swych bronić, że prawo górnicze z r. 1883 
przyznaje im wszędzie pierwszeństwo do 
uzyskania nadania górniczego na eksploa- 
tacyję własnego wnętrza.  Prawodawstwa 
górnicze zmieniają się i odnawiają wogóle 
dość często, a tem częściej im baczniej i le- 
piej bronią swych interesów osoby zaintere- 
sowane. To samo dotyczy wszelkich szczegó- 
łów, a więc i wynagrodzenia za wnętrze. 
Czy nie jest ono już dziś u nas zamałe? Czy 
szanując prawo już nabyte, nie należy starać 
się na przyszłość o większe uwzględnienie 
różnorodnych miejscowych warunków eks- 
ploatacyi? U nas jak wiadomo wynagrodze- 
nie za wnętrze wynosi od węgla 1% produ- 
keyi surowej (brutto); może być wydawane 
w naturze lub w gotówce i wszędzie jest je- 
dnakowe bez względu na to, czy węgiel do» 
bywa się z pokładów płytko czy głęboka le- 
żących; przy eksploatacyi rud metalicznych 
wynosi ono t/a procentu produkcyi brutto;— 
płaci się zawsze z calego pola górniczego, 
bez względu na to w jakim kawałku odby- 
wa się eksploatacyja, U nas wynagrodzenie 
za wnętrze może być przez dobrowolną umo» 
wę inaczej określone; wynagrodzenie pra- 
wne istnieje tylko w braku umowy. W Pru- 
sach, Austryi, Saksonii i innych państwach, 
gdzie wnętrze nie jest wogóle własnością 
właściciela powierzehni, nie istnieje obecnie 
żadne wynagrodzenie i jest to całkiem logi- 
czne; ale gdzie nie ustaliły się pod tym 
względem pojęcia prawne, a są one wszędzie 
bardzo jeszcze sporne, można znaleźć w tej 
kwestyi sporo niekonsekwencyj, Tak naprzy+ 
kład: prawo franeuzkie z r. 1810, uznając 
wnętrze za własność całego narodu wprost 
zabroniło umawiać się z właścicielem po- 
wierzchni o wysokość wynagrodzenia za 
wnętrze, uznając umowy takie za nieważne 
— mimo to, samo je przyznaje, tylko że nie 
określa go z góry, ale pozostawia oznacze- 
nie ilości wynagrodzenia całkowicie władzy 
górniczej. W praktyce bywa to wynagro- 
dzenie Śmiesznie małe, naprzykład 10, 15 
lub 20 centymów za hektar kwadratowy. 
Jest to zatem odczepne tylko, a nie sprzeda- 
żna cena wnętrza. 


poczem następuje spra- | m 


Przejdźwy teraz do warunków: okupacyi 
górniczej, a raczej do głównych obowiązków 
przemysłowców, bo o swych prawach oni sa- 
1 pami 
SE DW Ustawa odróżnia obowiązki 
względem nominalnego właściciela wnętrza 
od obowiązków względem państwa i intere- 
sów ogółu. Co do pierwszych, rozpatrzmy 
najprzód jaki ma charakter u nas wypłata 
wynagrodzenia za wnętrze? Jest że to u nas, 
jak się dowcipnie wyraził jeden z autorów 
o prawodawstwie francuskiem, także tylko: 
un coup de chapeau an principe de la loi— 
czy też cena sprzedaźna i warunek sine qua 
non korzystania z koncesyi? 

Warunek każdy wtedy tylko ma prakty- 


| czne znaczenie, gdy istnieją gwarancyje i ry- 


gory jego wykonalności. Według prawa 
cywilnego taka umowa, jaką w istocie swej 
zastępuje treść Ustawy górniczej, w razie 
niezaplacenia szacunku, może rodzić dwoja- 
kie prawo: znaglenia przemysłowca do wy- 
konania przyjętych na siebie zobowiązań, to 
jest do zapłacenia, lub żądania rozwiązania 
samej umowy i zwrotu rzeczy objętej w po- 
siadanie, Czy nasza Ustawa przewiduje pod. 
tym względem obydwa prawa? Wyraźnie 
nie mówi o żadnym z nich. Nie mówi jednak 
dlatego tylko, że przepisując środki dążące 
do celów polityki górniczej, środki te zapo- 
życzyła z prawodawstwa pruskiego, które 
nie zna prywatnej własności wnętrza i dla- 
tego nie mogło obmyślać gwarancyi i rygo- 
rów wykonalności obowiązków względem 
właściciela ziemi, bo niezna takich obowiąz- 
ków. U mas jednak gwarancyje takie leżą 
w charakterze odmiennego prawa górnicze- 
go i powinny być wyrobione przez dpajaatić 
kę interpretacyi. Z braku wyraźnego prawa 
nie wynika przecież, aby nominalny właści- 
ciel wnętrza, choćby mu za nie nigdy ani 
grosza nie zapłacili, nie miał prawa o nie się 
skarżyć. Dotychczasowa praktyka zna prze- 
cież skargi sądowe o zapłatę wynagrodzenia, 
chociaż milczy o tem Ustawa, Postanowienie 
Ministra Dóbr Państwa z r. 1886, będące ro- 
dzajem instrukcyi, nietylko poleca przemy- 
slowcom zapłacić cale zaległe wynagrodze- 
nie od roku 1870, ale stawia nato termin 
trzeclmiesięezny, z czego wynika, że w razie 
niewykonywania tych obowiazków może 
w zasadzie i z tego powodu dojść do jakichś 
represyj administracyjnych przeciwko prze- 
mysłowcom, a nawet i TARA nadanią 
górniczego, Sądzę zatem, że wypłata wy- 
nagrodzenia jest z natury swej warunkiem 
sine qua non i, że o znaglenie do zapłaty 
może właściciel powierzchni występować są- 
downie, a o rozwiązanie czy unieważnienie 
koncesyi starać się winien u władz górni- 
czych. U nas interpretacyja przepisów gó: 
niczych nie może negować ogólnych zasad 
prawa cywilnego, bo nasze prawo górnicze 
w tem jest właśnie calkiem odrębne od in- 
nych prawodawstw europejskich, że ma 
wszelkie pozory przypominające regalium, 
a jednak w gruncie rzeczy opiera się na 
ogólnych zasadach prawa cywilnego, czego 
za nic uznać nie chcą przemysłowey. Dla 
właścicieli kopalń wypłata wynagrodzenia 
niema nie wspólnego z koncesyją i pierwsze 
jest według nich długiem tylko, a drugie 
bezwarunkowem prawem własności, naby- 
tem nie od właściciela ziemi, ale od państwa, 

Niestety, zgodnie z takiem właśnie zapatry- 
waniem, wyrabia się praktyka i zwyczaje, 
które z zasadniczego warunku koneesyi ro- 
bią jakieś odczepne,.. Jakże się uskutecznia 
wypłata wynagrodzenia? Według obowią- 
zującego u nas kodeksu, miejscem zapłaty 
każdego długu, w braku innej umowy, jest 
mieszkanie dłużnika. Kopalnia, jako dłuż- 
nik, powinna zatem każdemu z właścicieli 
gruntu, którzy wchodzą w nadanie górnicze, 
sama u siebie obliczyć i wypłacić należne 
mu wynagrodzenie. Tymczasem prawny 
procent z całego pola górniczego, a więe dla 
wszystkich właścicieli ziemi razem, odsyła 
się do magistratu lub odnośnej kancelaryi 
wójta gminy, gdzie dzielą całą sumę na ilość 
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morgów i robią wypłatę. Praktyka ta opie- 
ra się na Instrukcyi Ministeryjalnej z r. 1686 
wyjaśniającej artykuł 31 prawa z r. 1870. 
Dziś ta Instrukcyja jest już potwierdzoną 
przez Instrukcyję Ministeryjalną z r, 1895, 
ale od r. 1892 to jest nowej Ustawy do roku 
1895 praktyka wręcz przeciwna obowiązują: 
cemu kodeksowi nie opierała się na niczem, 
prócz dogodności samych przemysłowców. 
Ciekawe powstają ztąd kwestyje. Kto nas 
przykład zapłaci wynagrodzenie nieletnim, 
jeśli za nich odbierze osoba nie mająca na to 
żadnego prawa?.. Wypłata, jak łatwo domy- 
śleć się, odbywa się w sposób qzysto wiejski: 
za nieumiejących pisać podpisuje się ktoś 
piśmienny, a zwykle jeden za całą gromadę. 
Przy takiej wypłacie zagwarantowane przez 
Ustawę prawo właściciela ziemi do odbioru 
wynagrodzenia pieniędzmi lub w naturze 
jest znacznie utrudnione. Znam jednak i ta- 
ie wypadki, że wynagrodzenie za wnętrze 
przez lat kilkanaście zupelnie nie zostało 
zapłacone! Były właściciel nadania górni: 
czego sprzedaje je innej osobie, a nowona- 
bywca koncesyi swego poprzednika nie uwa- 
ża za warunkową, nie pyta więc nawet, czy 
wynagrodzenie zostało za lata poprzednie 
zapłacone i nie przyjmuje obowiązku zapłace- 
nia go. Dawnego przemysłowca niema, a no- 
wy zgadza się płacić tylko od chwili objęcia 
rzez siebie kopalni; biedni zatem właścicie- 
le ziemi, zwykle włościanie, nie wiedzą do 
kogo się zwrócić. Również praktykuje się 
czasem objęcie i a kopalnię w posiadanie 
przestrzeni wywłaszezonej zaraz po zapadłej 
decyzyi o wywłaszczeniu, Jest to także nie- 
legalne. Wywłaszczenie jest tylko przymu= 
sową sprzedażą, w której zgodę stron na 
kupno zastępuje postanowienie władzy gór- 
niczej, a umowę co do ceny sprzedaźnej— 
administracyjne lub sądowe jej otuksowanie. 
Ponieważ sprzedaż następuje dopiero z chwi- 
lą zgody na przedmiot i cenę, a cenę ustano- 
wić może dopiero prawomocena decyzyja 
władzy górniczej i administracyjnej, więc 
dopóki ta cena jest sporna, nie może być mo- 
wy o objęciu przestrzeni w posiadauie, bo 
zdarzyć się może, że strony będą się co do 
ceny procesować, czyli że włościania dosta= 
nie cenę sprzedaźną wa swój grunt po kilku 
dopiero latach, gdy już jest, przez wyzucie 
gò z posiadania, zrujnowany, Pod tym 
względem wyraźne już daje wskazówki ar- 
tykuł 41 Ustawy górniczej, Koleje żelazne 
wyrobiły sobie specyjalne prawo zajmowa- 
nia powierzchni przeznaczonej do wywła- 
szczenia z chwilą wydania Ukazu o wy- 
właszezeniu, nie czekając ukończenia proce- 
dury; od tej chwili placą one procent, który 
ma zastąpić użytkowanie z grunta. Ale o ile 
wiem, nie podobnego nie wyjednali dotąd 
drogą prawodawczą właściciele kopalń! 
jepodobna wyliczać wszystkich wypad 
ków lekceważenia praw właścicieli ziemi. 
Wspomnę jeszcze o jednym tylko. Obrachu- 
nek ilości dobytego węgla robi sama kopal- 
nia i sama podaje ceny. Władza górnicza 
ma tylko prawo i obowiązek sprawdzić ten 
obrachnnek. Po co jest nstanowiona ta kon- 
trola władzy górniczej? Mnie się zdaje, że 
po to właśnie, aby wypłata tego wynagro- 
dzenia nie była bagatelizowana przez wła- 
ścicieli kopalń. Ponieważ wynagrodzenie 
roczne z małej własności wynosi zwykle kil- 
kanaście, kilkadziesiąt, a wyjątkowo tylko 
sto kilkadziesiąt rubli, więc władza górnicza 
czuwa tutaj tylko nad słabszym. Jest to 
bardzo uaturalne, bo skoro Ustawa odebrała 
właścicielowi ziemi prawo rozporządzania 
i użytkowania wnętrza, to musi samo pra- 
wo czuwać nad jego interesami. Czy wła- 
Ściciel ziemi ma także prawo sprawdzenia 
samego rachunku, naprzykład choćby co do 
cen tylko lub ilości morgów? Bez najmniej- 
szej kwestyi—bo przecież nietylko prawo 
mileząco, ale i praktyka uznaje jego prawo 
do wystąpienia sądownie o to wynagrodze- 
nie. Mogę go jednak upewnić, że wywołał- 
by nielada Zdziwienie, gdyby chciał coskol- 


wiek sprawdzać osobiście. Nie istnieje ną to | fryzyjersko-felczerskiego, mającego powstać 


żadna procedura, nie wyrobione są pod tym 
względem żadne zwyczaje ani dogmatyka, 
bo wogóle wszelkie zwyczaje wyrabiali so- 
bie sami przemysłowcy. (d. n.) 
Stanisław Paciorkowski. 


£03—— 
Z Miasta i Okolic. 


— Sprzedaże dóbr. W tych dniach sprze- 
dane zostaly przez tutejszą dyrekcy ję szeze- 
gólowąn astępujące dobra za zaległości rat: 
Władysławów v. Tążewo w pow. łódzkim, 
które nabył p. Ubysz; Gołyń AB. w powiecie 
rawskim, nabyty przez K. 5. Sułowską; Gó- | 
ry Borawskie w pow. piotrkowskim, nabyte 
przez Stanisława Kośmińskiego; Górki Gra- 
biańskie w pow. łaskim — przez Rodryga 
Trepkę; Żórawka ABO w pow. rawskiin— | 
przez P, Qliojnackiego; Kowalew w pow. | 
łaskim przez Stokowską; Krzepców w'pow. 
piotrkowskim przez Ejbnszyca; Komostek 
w pow. łaskim— przez Każ. Kożuchowskiego 
i Karola Sulmierskiego; wreszcie Skarzyce 
Mirsko w pow. będzińskim nabyte przez 
Kustina i Kustmana. 

— Wyjazd sądu, Pierwszy wydział kar- 
ny tutejszego sądu okręgowego, w komple- | 
cie przewodniczącego członka sądu Kriigera, | 
członków sądu Szestakowa i Ragozina i pod- 
sekretarza Wdowiczenko, wyjeżdża w dniu 
22 maja na sesyje: do Częstochowy na dwa 
dni (23 i 24 b. m.) i do Będzina va dwa dni 
(25 127 b. m.)—Drugi wydział karny te, 
sądu, w komplecie przewodniczącego vice- 
prezesa Gercoga, członków sądu Kołezanow= 
skiego i Sobiczewskiego i podsekretarza | 
Iiczenko, wyjeżdża w d: 22 bi m. nu sesyje: | 
do Łodzi na 3 dni (23, 241 25) i do Rawy 
na jeden dzień (27 b. m.) 

-wW sz pułku, Konsystująey w 
Piotrkowie 28-my Połoeki pulk piechoty, w 
ubiegły wtorek wymaszerował na doroczne 
manewry w okolicę Końska, na których 
pozostawać będzie do końca września. 

-- Sprostowanie. Poczuwamy się do 
obowiązku sprostowania wiadomości poda- 
nej w przeszłym namerze „Tygodnia“, a do- 
tyczącej zakwalifikowania domu S5-rów 
Rozmarynowskich (gdzie apteka p. Łapiń- 
skiego) do rozebrania. — Wiadomość ta, jak- 
kolwiek poczerpnięta ze żródła urzędowego, 
okazała się nie ścisłą; cały dom bowiem, o 
grubych murach, jest w stanie zupełnie do- 
brym, tylko jedna, szezytowa ściana jego 
oficyny, od ulicy „Luterskiej*, nadpęknięta 
w czasie rozbierania i przebudowy sąsiadu- 
jącej z nią oficyny domu Bełchatowskiego 
(po spalenin się tegoż), obecnie zakwalifiko- 
waną została do reparacyi, przez czas trwa- 
nia której, dwom lokatorom, zajmującym 
dwa małe szczytowe mieszkanka, kazano wię 
chwilowo wynieść, 

— Z sądu. Czytamy w „Rozwoju“ łódz- 
kim: „Do jakiego stopnia sąd okręgowy 
piotrkowski zawalony jest sprawami cywil- 
nemi stwierdzą fakt, iż sprawy wniesione w 
zeszłym tygodniu wejdą na wokandę dopie- 
ro w październiku i listopadzie. Byłoby bar- 
dzo pożądanem, aby do czasu ustanowienia 
3 wydziału tegoż sądu, istniejące obecnie 
dwa wydziały rozpatrywały sprawy codzien- 
nie, nie zaś jak to ma miejsce dotychczas 
trzy lub cztery razy tygodniowo, 

— Opłata od psów, świeżo wprowadzo- 
na w naszem mieście przez władze wyższe 
na żądanie magistratu, przyniesie w tym 
roku dochodu kasie miejskiej rs. 933; tylu 
bowiem psów udało się ujawnić i spisać 
miejscowej policyi.  Powiadamy „dało się 
ujawnić* — gdyż wcale nie bezzasadnie 
twierdzimy, że ukryto przed jej okiem przy- 
najmniej 254 tych czworonogich naszych 
przyjaciół, w obawie —przymusowego odda- 
nia ich do czyścicjela!.. Ludek—jak zawsze 
ludek. 


— Nowy cech. Ustawa nowego cechu 


w Łodzi, przesłaną została w tych daiach, 
do ministeryjum z przychylną opiniją miej- 
scowej władzy gubernijalnej. 

— Najwyższe nagrody, Otrzymali orde- 
ry: Regens konsystorza włocławskiego i 
proboszcz parafii Mstów ks. Kazimierz Puacz 
—5:go Stanisława 3-go stopnia; pastor pa- 
rafii luterskiejj w Tomaszowie, Eugenijnsz 
Biedermann=S-ej Anny 3-go stopnia. 

, — Zmiany w duchowieństwie, Przenie- 
sieni zostali wikaryjnsze: ks, Władysław 
Wieczorek z Brzezin i ks. Romuald Ohucho- 
wież z Biały w pow. rawskim — jeden na 
miejsce drugiego; ks, Józef Kowalski — do 
parafii Rząśnia; ks, Stefan Ludwikiewicz— 
do parafii Kłobueko i ks. Józef Patorski— do 
parafii S-ej Barbary w Częstochowie. 

— Zmiany służbowe. Młodszy pomocnik 
rządu guberu. piotrkowskiego Bolesław Ży- 
cieński mianowany został czasowo p. v, 
sekretarza powiatu luskiego, a ma jego 
miejsce—kaneelista tegoż wydziału Aleksan- 
der Słomkowski, a na miejsce tego ostatni 
go— Michał Butkiewicz; Aleksander Siewi 
rinski—pomoenikiem buchaltera Izby Skar- 
bowej w Piotrkowie. , 

— (Nadesłane—przekład z rysyjskiego). 
„Dyrektor szkoły realnej w Sosnowcu za- 
wiadamia niniejszem, że egzamina dla no- 
wo-wstępujących do klasy Lej odbywać się 
będą dnia 20, 21 i 22 maja st. stylu (tj. 1, 2 
i 3 czerwca. Przyp. Red.) Prośby należy pi- 
sać na imię dyrektora, a składać je, lub nad- 
syłać pod adresem p, Henryka Dietla założy- 
ielo szkoly“, Podpisano: Dyrektor... (Da- 
wisko nieczytelne). 

— Specyjalny dom na szkołe., Rzadko 
się trafia, aby ktokolwiek z właścicieli szkół 
prywatnych, umiejętnem, energicznem, ra- 
chunkowem a pod względem pedagogicznym 
wzorowem prowadzenie owej szkoły, do- 
szedł w stosunkowo krótkim czasie do ta- 
kiego uznania, by ono, w dalszym ciągu 
chwalebnych jego usiłowań i zamiłowania 
pedagogicznego, dało mu możność zbudowa- 
nia dla jego szkoły specyjalnego, odpowie- 
dnio obmyślonego i urządzonego gmachu! 

Dokazał jednak tego prostego zadania pan 
Lamparski, przełożony 6-kursowej szkoły 
miejskiej w Częstochowie, Gmach, który 
właśnie w tych dniach prawie wykończył na 
cichej, szerokiej, dwoma lipowemi alejami 
zdobnej ulicy Teatralnej—jest to gmach du- 
ży, z dwoma oficynami, dwupiętrowy, 4 Kä- 
mienia i cegły t. z. robau, Stoi on na bardzo 
obszernym placu, zdala od miejskiego gwaru, 
a mimo to, oddziela go jeszcze od ulicy ob- 
szerny dziedziniec, z drugiej zaś strony okala 
ogród owoeowo-kwiatowy. Dziedziniec zwi- 
rowany, z wyjątkiem części, na której stoi 
gimnastyka, —Rozkład wewnętrzny, harmo- 
nizuje w zupełności z wyglądem zewnętrz- 
nym: okna wielkie, klasy wysokie, schody 
wygodne, korytarze olbrzymie, ogrzewane i 
wentylowane, zlewy, wodociągi, kanaliza- 
cyja, wzorowe ustępy —oto całość godna wi- 
dzenia! Klasy mieszczą się na parterze, a 
pensyjonat na drugiem piętrze. Pierwsze 
piętro zajmie zapewne właściciel, a zarazem 
dyrektor szkoły, pan L. 

— Z Częstochowy (kor. „Tygodnia*), 
D. 7 maja odbył się tu pogrzeb długoletniego 
rejenta tutejszego $. p. Władysława Piętkow- 
skiego. Urodzony w 1838 r., zgasł przed- 
weześnie skutkiem trawiącej go blizko od 
dwóch lat choroby sercowej, w której szukał 
bezskutecznie ulgi w Neuheim i Abazyi. Po 
ukończeniu b. Szkoły Głównej na wydziale 
prawnym, w bardzo młodym wieku wstąpił 
do byłej Komisyi Sprawiedliwości, gdzie przez 
przeciąg blizko 22 lat pracował zaszezy- 
tnie skarbiąc sobie miłość kolegów i wyso- 
kie uznanie zwierzchników. Zmarły cieszył 
się też szezególnemi względami prezesa tej- 
że komisyi—Giersta. Po wyjściu z komisyi 
sprawiedliwości otrzymał rejenturę w Czę: 
stochowie, gdzie podczas dwudziestoletniej 
działalności zasłażył sobie na opiniję bardzo 
sumieunego i skrupulatnego urzędnika, tu- 
dzież prawego i pełnego szlachetnych uczuć 
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członka społeczeństwa. Pomimo uciążliwych 
i mozolnych zajęć kaneelaryjnych, ś. p. Pięt- 
kowski zawsze znalazł czas na dobrą sprawę 
społeczną: już to jako bardzo czynny prezes 
straży ochotniczej ogniowej, już jako czło- 
nek korespondent osad rolnych w Studzień- 
cu nie uchylał się od żadnych najuciężliw- 
szych obowiązków dla dobra swych współ 
obywateli. Š. p. Piętkowski osierocił małżon- 
kę, córkę i 3-ch synów, z których średni nie 
mógł nawet przyjąć udziału w pogrzebie 


ojea, mieszkając w Reims we Francyi, gdzie 
studyjuje chemiję farbiarstwa. J. L. 
— Z Dąbrowy - Górniczej (kor. „ Tygo- 


dnia“). Dnia 7-go b, m. w sali miejscowej 
resursy, szczelnie zapełnionej przez licznie 
<ebrane grono doborowej publiczności, odby- 
ło się amatorskie przedstawienie, składające 
się z 3-ch jednoaktówek; „Bilecik Miłosny“ 
Bałuckiego, „Dzieciaki“ Świderskiego i „Nad 
Wisłą* Anczyca.—Z pomiędzy licznego gro- 
na amatorek i amatorów na zaszczytną 
wzmiankę zasługuje kilka osób, a mianowi- 
cie: w „Bilecika Miłosnym* w niewielkiej 
lecz wybornej roli Anusi p-na Z. Hof. zrobiła 
bardzo korzystne na widzach wrażenie; obra- 
zek sceniczny p.t. „Dzieciaki“ wykonany był | 
stosunkowo najlepiej z calego programu, to 
też biorący w nim udział: p-na E. Czap., p. 
Rzecz., oraz p. Wal. zasłużone i liczne zbie- 
rali oklaski za wyborne zrozumienie i z pra- 
wdziwym talentem odtworzenie swych ról; 
w obrazku ludowym „Nad Wisłą“ pa- 
ni Koż, w roli Bąbaliny wyróżniła się 
znakomicie, dając nam prawdziwy z ży- 
cia wzięty typ wiejskiej kobiety —Mazur 
odtańczony na scenie w 4 pary zupełnie się 
nie udał, wywołując zamiast oczekiwanego 
efektu, niekorzystne na widzach wrażenie. 
Panie biorące udział w przedstawieniu obda- 
rowane zostały przez gospodarzy zabawy 
kwiatami; po skończonem zaś widowisku 
przy dźwiękach znakomitej orkiestry—spe- 
cyjalnie przez zarząd resursy sprowadzo- 
nej—odbyła się zabawa tańcująca. Stefan. 

— Z Rawy (kor. „Tygodnia*). W prze- 
szłym tygodniu zawitało do nas towarzy- 
stwo artystów dramatycznych, zostające pod 
dyrekcyją p. Ratajewicza i składające się 
z dwudziestu paru osób, oprócz własnej or- 
kiestry. Na początek, po „Panu Fikalskim*, 
dana była sztuka ludowa „Noc Swiętojań: 
ska*, a następnie Korzeniowskiego „Nad 
Czeremoszem*. Sztuki te, o ile to możebne 
na naszej małej scence, wystawione były 
bardzo starannie; artyści zaś dobrą grą zje- 
dnali sobie sympatyję publiczności, która 
serdecznym brawem dziękowała im za miłą 
rozrywkę. W „Nocy Świętojańskiej* bardzo | 
poprawnie w roli Grudy grał p. Ratajewicz, 
a w „Nad Ozeremoszem* wyróżniali się swo- 
ja grą: panie—Piasecka (Marta), Ratajewi- 
czowa (Prakseda), oraz panowie— Rataje- 
wiez (Antoś), Grysiński (Mandatarjnsz) i To- 
maszewski (Moszek, arendarz). Pani Rata- 
jewiczowa, w roli Praksedy, scenę z Martą 
w drugiej odsłonie odegrała z wielkiem po- 
czuciem i prawdą artystyczną.—Z Rawy to- 
warzystwo udaje się do Brzezin, Tomaszo- 
wa, ana sezon letni zamierza zjechać do 
Piotrkowa. Na sobotę i niedzielę (14 i 15 b. 
m.) bieżącego tygodnia zapowiedziane są 
u nas wieczory koncertowe pani Zimajer, 
która przyjeżdża do Rawy z panami: Stró- 
żewskim, Rapackim i Lasockim. Odrazu 
więc będziemy mieli aż dwa towarzystwa 


artystów... W. W.” 


— Potaje lombard. W ubiegłym ty- 
godniu aresztowano w Będzinie i osadzono 
w kozie Arona Mendla Szuster, który od 20 
lat utrzymywał potajemny lombard. Zasta- 
wów znaleziono w różnych przedmiotach, a 
przeważnie złota, srebra i drogich kamieni, 
na sumę około 10,000 rs.; weksli zaś na rubli 
14,000. Wystaweami na tych ostatnich byli 
po większej części okoliczni włościanie. Pro- 
centa, które Szuster pobierał, dochodziły do 


— Skazany. Dnia 7 maja rozpatrywano 
w Będziaie sprawę Kazimierza Bema, oskar- 
żonegó o podłożenie pod pociąg kuryjerski 
kamienia na szynach. Winnego skazano na 
pozbawienie wszystkich praw i zesłanie do 
poprawczych rot aresztanckich na rok jeden. 

— Pożar, wynikły w dniu 4 b. m. w sa- 
mo południe w zabudowaniach fabrycznych 

Fitznera i Gampera* w Sieleu, zniszczył. 
doszczętnie całą ślusarnię z przyległemi do 
niej budynkami, Dopiero po trzech godzi- 
nach pasowania się, z szalejącym przy wiel- 
kim wiehrze ogniem, zdołano pożar umiej- 
5C0' Czynne były straże ochotnicze z Dą- 
browy i kopalni Mortimer. 

— W Ojcowie zakład wodoleczniczy 
„Goplana“ został wydzierżawiony dr. Nie- 
dzielskiemu, znanemu specyjaliście z Nowe: 
go Miasta nad Pilicą. Oprócz „Goglany*, do 
zakresu dzierżawy tej należy część doliny 
Ojcowa od Góry Żamkowej do brzegów pół- 
nocnych Jeziorka na rzece Pądniku z „ką: 
pielami falistemi*, Wiele osób wyraża ż 
czenie, aby w tem miejscu urządzono również 
zwykłe łazienki rzeczne, za tańszą opłatą. 

Dr. Niedzielski zajął mieszkanie w willi 
Jadwiga“, obok zamku. Nowy administra- 
tor dóbr Ojcowa, p. Rusocki, zamieszkał już 
w willi „Reduta“, na drugim końcu wsi. W 
willi tej urządzona będzie mleczarnia, ka- 
wiarnia, centryfuga do wyrobu masła i sklep 
spożywczy z wiktuałami, jarzynami, owoca: 
mi i kwiatami, W nowej kawiarni grywać 
będzie muzyka, podobnie jak w parku hote- 
lowym. W miejsce dawnej karczmy, zwanej 
„Wesele w Ojcowie*, otwartą została pi- 
wiarnia z przekąskami zimnemi, herbatą, 
sprzedażą miodu, tytuniu, papierosów i 
cygar. 

— Ceny targowe na rynku kaliskim na 
produkty pierwszej potrzeby wyznaczone z0- 
stały następujące: funt chleba pytlowego 
38/, k., razowego 2'/ k., funt wołowiny 9— 
10 k., wieprzowiny ze skórą 21/, k., cielęciny 
8--9 k., masła świeżego 28 k., solonego 
27 kop. 

— Towarzystwo wyścigów konnych w 
Warszawie, w dniu 3 maja r. b., na wniosek 
swego członka p. Eustachego Dobieckiego, 
postanowiło przeznaczyć sumę rs. 500 na 
nagrody dla koni podczas mającej się odbyć 
zjawy w Kieleach. 

Szkoła handlowa w Łodzi. Ministe- 
ryjum skarbu postanowiło ostatecznie takie 
rozstrzygnięcie spornych kwestyj: Radzie 
opiekuńczej będzie przysługiwało prawo 
przedstawiania kandydatów na dyrektora i 
inspektora. W razie niezatwierdzenia, mini- 
steryjum samo zamianuje innych. Rada ma 
prawo również stawiać wnioski co do wykła- 
du przedmiotów specyjalnych i asystować na 
egzaminach. Język polski będzie włączony 
do normalnego planu wykładów, bez oso- 
bnej dopłaty, ale nauka tego języka nie bę- 
dzie obowiązującą.. 

— Giełda. „Kraj“ donosi, że ministeryjum 
skarbu wniosło do rady państwa projekt 
ustawy giełdy łódzkiej. Manipulacyja biuro- 
wa prowadzona być ma w języku rosyjskim; 
korespondencyja z osobami i instytucyjami 
prywatnemi oraz  rozprawy—w języku pol- 
skim; sprawozdania w dwóch językach—ro- 
syjskim i polskim. 

— Nowe stowarzyszenie wzajemnej po- 
mocy nauczycieli i nauczycielek prywatnych 
w obrębie gub. piotrkowskiej zawiązało się 
w Łodzi. Inicyjatorem jego jest p. Stanisław 
Thomas. 

= Spółka ziemiańska. W Łodzi otwar- 
ty został zakład przetworów mlecznych, bę- 
dący własnością 8 okolicznych ziemian, z ka- 
pitałem 20,000 rs. 

— Poprawa bruków miejskich w Łodzi 
i położenie bruku drewnianego na ul. Piotr- 
kowskiej od Pasażu Meyera do ulicy Głó- 
wnej i na dalszym ciągu ulicy Dzielnej—ko- 
sztować będą 90,000 rs. —„Goniee* donosi, że 
p. minister spraw wewnętrznych zgodził się 
już na czerpnięcie tej sumy z kapitałów na- 


2000/11. 


leżących do miasta, 


— „Lutnia łódzka — jak donosi „Kur. 
Qodz.*=zauiechała podobno myśli zaprosze- 
nia do współudziału w koncercie swym d. 29 
b. m. wszystkich towarzystw Śpiewaczych 
polskich, z powodu wielkiego koszta, jaki by 
ze sobą pociągnęło zbudowanie w tym celu 

yjalnej halli. 


/ = kódź—Kalisz. „Gaz, losow.* pisze: 
„Nasz korespondent petersburski komuni- 
kuje nam, iż wbrew doniesieniom „Kraju“, 
budowa kolei Koluszki—Kalisz powierzona 
zostanie jednej z trzech linij kolejowych, 
zbiegających się w Koluszkach*. 

— Przykre wrażenie sprawiła w Ki 
liszu—jak pisze korespondent „Rozwoju*—wiado- 
mość o samobójstwie prezydenta, Mieczysława 
Grąbczewskiego. Władając bardzo biegle językiem 
rosyjskim, po organizacyi sądowej został w Kaliszu 
obrońcą prywatnym, a odzuaczając się i niepospo- 
litą urodą i zdolnościami, cieszył się bardzo rezle- 
głą praktyką w obronie spraw kryminalnych. Lat 
temu kilka po mianowaniu go prezydentem Kali- 
sza, okazał w swej działalności pożyteczną gorli- 
wość; jego bowiem staraniu zawdzięcza miasto 
trzechdniowe jarmarki wiośenue i jesionne na kô- 
nie, oraz czynne popieranie budowy teatru i kolei. 
Nadmienić też wypada, że był nador gorliwym 
naczelnikiem straży ogniowej kaliskiej, W czasie 
zjazdu straży ogniowych w Paryżu przedstawiony 
był prezydentowi Carnotowi, Kilka miesięcy temu 
uległ ciężkiemu rozstrojowi nerwów i stan ten 
chorobliwy był niewątpliwie głównym powodem 
śmierci. Ń p. Grąbczewski pozostawił córkę, 


xe 
Wiadomosci bieżące. 


= Wykaz instytucyj, dla których władze cen- 
tralne wydały dotąd ustawy „normalne“ lub „wzo- 
rowe" a więc instytucyj, mogących powstawać 
w rozmaitych miejscowościach z decyzyi wła- 
dzy guberuijalnej, bez odwoływania się do mi- 
nistrów=jest według „Ruskich Wiedomosti* — na- 
stępujący: towarzystwa pomocy uczącej się mło- 
dzieży (ust, norm, z dnia 27-go listopada 1897-go 
roku), towarzystwa wspierania ubogich, spółki 
spożywcze, drużyny ogniowe miejskie i wiejskie, 
stowarzyszenia wzajemnych ubezpieczeń fabryki 
tów i rzemieślników od wypadków nieszczęś. 
wych z robotnikami, towarzystwa opieki nad do- 
mami pracy, towarzystwa gospodarczo - rolnicze 
(ustawa zatwierdzona w lutym r. b), spółki go- 
spodarczo-rolnicze, towarzystwa pedagogiczne i to- 
warzystwa wzajemnej pomocy oficyjalistów pry- 
watnych. 

= Szkoła handlowa p. Ronthalera. W Warszawie 
wyszło z druku sprawozdanie szkoły prywatnej 
komercyjnej p. Edwarda Ronthalera, Z broszury 
tej dowiadujemy się, iż szkoła posiada dotychczas 
pięć klas, dwie przygotowawcze i trzy właściwe. 
Przy szkole znajdują się biblijoteki, Opłata szkol- 
na wynosi rs. 120 rocznie. — Ciało pedagogiczne 
i zarząd szkoły składa się z 89 osób (założyciel, 
inspoktór, p. 0. dyrektora, nadzorca, lekarz, sekre- 
tarz i 34 nauczycieli) —Ogólna liczba uczniów do 
stycznia r. b. sięguła cyfry 362, z której najwię- 
cej przypadło na klasę przygotowawczą starszą, 
gdzie w 5 oddziałach (A, B i C) było uczniów 109. 
Według wyznań, uczniów w szkole było: prawosła- 
wnych 3, katolików 310, ewangelików (wyznania 
augsburskiego) 40 i ewangelików (wyznania refor- 
mowanego) 9. 


u 
Listy od Redakcyi. 


— Redakcyi „Przeglądu Pedagogiożne= 
go“. Jakto? AŻ 14 numerów tegorocznych „Ty- 
godnia* nie odebraliście Panowie*—To być nia 
może. Prosimy 0 sprawdzenie tego faktu, w re- 
klamującej nas Waszej administracyi; posyłamy 
bowiem „Tydzień* Szanownym panom jak najregu- 
iarniej. Czekamy na odpowiedż! 

— Pseudonimowi Żyro. Prosimy uprz 
mie o łaskawe pofatygowanie się do biura Redak- 
cyi pomiędzy godzinami 8 a 5. 

— Panu M. Baruchowi w Warszawie. 
Dziękując za pamięć, donosimy, że termin jeszcze 
nie spóźniony i oczekujemy przesyłki z niecierpli- 
wością. Co słychać z rocznikami? 

— Panu M. R. Witanowskiemu.  Odebra- 
my — i serdecznie dziękując za zrobioną obie- 

, polecamy się Jego pamięci. —W kwestyi 
skorowidza, pomówimy za osobistem widzeniem się. 

— Panu T. D. w Genewie. Czy dwa otwar- 
te listy nasze doszły, z dnia 10 i 11 b. m.? 

— Panu Kossakowskiemu w Sosnowcu, 
Prosimy o zadośćuczynienie naszemu żądaniu. 

— Panu Załewskiemu w Łodzi. Oczeku- 
jemy na przyrzeczony rachunek. 

— Panu A. M. w Łodzi.  Przenieślibyśny 
się chętuie. Wiąże nas jedynie wydawnictwo 
„Tygodnia“. 
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Licytacyje w Piotrkowie i gubernii. 


— W dniu 22 czerwca (4 lipca) w sądzie okrę- 
gowym piotrkowskim na sprzedaż: 

1) nieruchomości w m. Łodzi, położonej przy ul. 
Podrzecznej pod N 184, od sumy 900 rs. 

2) ornej ziemi na terytoryjum m. Piotrkowa 
w miejscowości „Zaściegny, od sumy 588 rS 
w miejscowości „Fularka*, od sumy 2,260 rs. 
oraz działka 2 gruntów po-duchownych folwarku 
Szczekanica, w miejscowości „Zaściegny*, od su- 
my 550 rs. 

3) majątku Lichawa A. B. C, w pow. łaskim po- 
łożonego, od sumy 5,800 rs. 

— 12 (24) maja w urzędzie guberuijalnym w 
Piotrkowie na restauracyję wielkich koszar w tem- 
że mieście, od sumy. 2,782 rs, 7 kop. 

— 19 (81) mają w magistracie m. Piotrkowa: 

„1) ma 3-ch letnią dzierżawę brukowego, targo- 
wego i jarmareznego, od sumy 3,884 rs. 99 kop. 


zocznie. 


2) na 3-ch letnie oczyszczanie ulio i- placów 
w m, Piotrkowie, od 714 rs. rocznie, 

3) na restauracyję szopy pożarnej w m. Piotr- 
kowie, od sumy 704 rs. 27 kop. 

— 28 kwietnia (10 maja) w m. Łodzi na sprze- 
daż ruchomości: a) w domu przy ul. Średniej pod 
N 404, od sumy 147 rs., b) przy ul. Zielonej pod 
N 17, od sumy 267 ra. 

— 19 (81) maja we wsi Trząs w gminie Kluki w 
pow. piotrkowskim na sprzedaż mebli, konia, krów, 
bryczki, wozu, sieczkarni, od sumy 160 rs. 

+ 5 QT) maja w m. Łodzi w domu przy ulicy 
Dzielnej pod X 31 na przedaż papy do krycia da- 
chów i smoły od sumy 336 rs. 

— 11 (28) maja w m. Częstochowie przy instru- 
ktorskiej komendzie częstochowskiej straży pogra- 
nieżnej ma sprzedaż materyjału z 1442 karabinów 
Berdana, a mianowicie: 246 pudów 16 funt, stali, 
22 pud, 9 funt, żoląza, 1 puda 14 funt, miedzi 
i 1, kub, sążnia drzewa. 

— Tegoż dnia w kaneelaryi magistratu miasta 
Częstochowy: 

1) na 3-ch letnią dzierżawę 18 miejse na altanki 
do sprzezaży wody sodowej. 


2)ma roczną dzierżawę 48 sklepów 
Częstochowie. 

3) na roczną dzierżawę 317 miejse do handlu na 
placu Jasnogórskim i w Starej Częstochowie, 

— 19 (31) maja w magistracie m. Łodzi. na restau- 
zneyję 19 studzien miejskich, od sumy 3819 ra. 
95 k. in minus, 

— 26 czerwca (T lipca) w sądzie zjązdowym 
w Częstochowie na sprzedaż nieruchomości, poło- 
Żonej w m. Będzinie przy tl. Modrzejewskiej pod 
JM 202, od sumy 800 rs. 

— 29 września (11 października), tamże, na 
sprzedaż nieruchomości, położonej w obrębie m. 
Będzina, przy drodze, stanowiącej granicę między 
m. Będzinem i wsią Dąbrową pod N hypot. 223, 


od sumy 11,500 rs, 

aS" Poleca się pierwszorzędny 
, a tani Hotel Angielski 

w mieście Częstochowie, w blizkości 

dworca kolei żelaznej. 


w nowej 


ża 


Zarząd Drogi Żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej 


zawiadamia, iż od daia 6 (18) maja r. b. wprowadzony został następujący rozkład jazdy 
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1) Wszystkie powyższe pociągi komunikują się na stacyjach krańcowych Iwangród, Kolusz 
i nieh z pociągami sąsiednich dróg Żelaznych: Nadwiślańskiej, Warszawsko-Wiedeńskiej, Łódzkiej 


i Austryjackiej Północnej Cesarza Ferdynanda. 


szawą Nudwiślańską i Granicą Iwangr. jal 


| 
| 
| 2) W pociągach XX 3 i 4 


kursują wagony oai komunikacyi wszystkich 3-ch klas, pomiędzy War- 
również i Dąbrową Górniczą. | 
| 


3) W pociągach MG 1i2 kursuje wagon bezpośredniej komunikacyi I i II klasy pomiędzy Łukowem Tere- 


spolskim i Granicą Iwangrodzką. 


ki, Gołonóg 
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Księgarnia 
K. KOSSAKOWSKI 


Sosnowiec 
Materyjały piśmienne i rysun- 
kowe. (52—28) 


Rower „Enfield“ 


wyborowy, angielski, funt. 28, prawie 
nowy, z wszelkiemi przyborami—Ao 
sprzedania. Wiadomość bliższa 
w Redakcyi „Tygodnia“. (2—1) 


Potrzebni 


UUZNIOWIE 


przynajmniej z -u klasowem wykształ: 
du zegarmistrzowskie- 
3 


goe 9092 90%0%0900094229: 
DO SPRZEDANIA 


Fortepian dobry 


ua przystępną cenę. Adres: dom 
Wiśniewskiej, ulica Słowiańska 
(Krak. Przedm.) (2—2) 
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DO SZKOŁY NIEDZIELNEJ 
potrzebny jest 


nanczyciel języka niemieckiego 


posiadający świadectwo nauczyciel. 
skie, Bliższa wiadomość n prof. A, Lu- 
dwikiowieza, dom W-go GD 


2000092009 09 


„MADZIEJAĄ” 


pracownia obuwia 
mężkiego, damskiego i dziecin- 


nego, która z dniem 1 października 
otwartą została w Piotrkowie, w do- 
mu p. Adamczyka przy ulicy Mo- 


skiewskiej—polecając się z swym to- | 


warom względom Szanownych Pań i Pa- 
nów, zapewnia najsolenniej, že potrań 
zadość uczynić. wszelkim,  najwyszu- | 
kańszym Ich wymaganiom. Ceny bar- 
dzo umiarkowane, Materyjał wyboro- 
wy. Robota na termin. (62—26) 


100 mórg lasu 
STAREGO na sprzedaż w Ciszkowi- 
cach 2 mile szosą od stącyi Nowora- 
domsk. (8—2) 


UREZPIRCAENIE NA 


w Towarzystwie Ubezpieczeń 


-„AOŚSTA” 


NAJWYŻEJ zatwierdzonem w 1881 roku. 


Rapilały Tovarni wus U M, 000 rubli. 


Towarzystwo zawiera według najnowszych kom- 
binacyj i na najdogodniejszych warunkach ubez- 
pieczenia: 

Kapitalów na wypadek śmierci, 
Pensyj dla wdów, 

Kapitalów na starość, 

Pensyj na starość, 

Posagów dla panien, 

Stypendyj dla chłopców, 
Dożywotnich dochodów. 


Do 1-go stycznia: 1898 r. było nbezpieczo- 
nych w Towarzystwie „ROSSYA* 49,736 osób 
na SU rs. 117,356,600. 


Deklaracyje na Erytrea przyjmuje, jak rów- 
nież wszelkiego rodzaju wiadomości udziela Zarząd 
w Petersburgu (Wielka Morska XM 37), Oddział Towarzy- 
stwa w Warszawie (Niecała Ne 8), oraz Agentury Towa- 
rzystwa we wszystkich miastach Państwa. 


(W. B. O, 2908,) 


Egzystująca 


Konstant, Sapińskiego 
WEDEL kamienny, KOKS, WĘGIEL drzewny, 


SKŁAD: przy rynku Aleksandryjskim 
obok ogrodu po-Pijarskiego w Piotrko- 
wie, Obstalunki należy robić w składzie. 
Odstawa natychmiastowa, (26—11) 


Towarzystwo 


|Racyjonalna 
Oszczędność 


Ileż to osób wydaje niepo- 
trzebnie 20 kopiejek dzien- 
nie? A jednakże tą drobną 
kwotą troskliwy Mąż i Ojciec 
jest w stanie zabezpieczyć 
swej rodzinie 1000 rubli 
kapitału, które w razie jego 
śmierci, stanowić mogą pod- 
stawą samodzielnego jej bytu! 
Życzący otrzymać praktyczne 
wskazówki jak należy się u: 
bezpieczyć, raczy znieść się 
osobiście lub listownie z Jene- 
ralną Reprezentacyją Najwyżej 
Zatwierdzonego w 1870 r. Handlo- 
wego Towarzystwa Ubezpieczeń 
w Moskwie — Biuro Warszawa, 
Królewska 29. (12—6) 


e 


w 


HAandło 
AEN AENT 


w Moskwie. 


Zatwierdzone przez JW. Ministra 
Spraw Wewnętrznych i kaucyjo- 
nowane pod firmą 


„Warszawskie Biuro fłoszeń” 


otwarte w Warszawie przy ul. Wierzbo- 
wej 368, wprost Niecałej. 


Telefonu N 416. 


Kantor otwarty ol 9 rano do 10 
wieczór. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się 
arkusz 16 powieści p. t. 


„Vox Populi“ 


z niemieckiego. 


od 1876 roku 


ternat, Gpiakunka dla chotych pah. 1 panien. Wodóleeznictwo, pa 
terapia, gabinet elektryczny, kąpiele elektryczne 
wody mineralne, kefir, kumys, wyrabiany przez tatara. 
czne dla chorych, gimuastyka. 
wymagań hygieny i wygody, 

fortapian, bilard, kręgielni. Willo. da wynajęo 
¿dnie malownicze okoli 
Administras 


Zajęcia 524 
Zakład urządzony według wszelkich 
zytelnia, rozrywki, gry towarzyskie, 


częściowo lub w ca- 
Powozy i bryczki 
Ojcowa do Olkusza, stacyi 
„ odległej o 19 wiorst od Ojcowa. Poczta na 
cu, telegraf w budowie, Broszury na żądanie wysyła się gratis 
1 franco. Chorych umysłowo i epileptyków Zakład ad przyjmuje. 
Dyrektor zı 
Dr. Stanisław Niedzielski. 


(6—4) 


(WBO. 2408) 


otworzyłem vy Piotrko- 
wie w u Wileńskim, Filiję Łódzkiego 
Hurtowego Skladu Tektury Smolowcowej „Wa 
szawskiego Przedsiębiorstwa Asfaltowego, Fabryki Tektur w Warszawie” La- 
kn Angielskiego, Śmoły, Pórtland-Cementu, Olei maszynowych, Tłuszczy, 
Smarowidła do osi i kopyt końskich. Przedsiębiorstwo robót Asfaltowych 
i Dekarskich. S. H. Ciesielski, Łódź, firma egz. 0d 1884 roku. 
illowe Towarzystwo Ubezpieczeń w Moskwie egzyst. od 1870 r. 
Wa tanie i korzystne taryty ubezpieczeń: posagowych, 
miertnych i dożywotnich. 
Bifszych fformacyj udziela: Główsa Aglentura S. FI; Ciesielski, 
Łódź, filija w Piotrkowie „Hotel Wileński*. 
Poszukiwani zdolni i poważni agenci. (12—2 


2) 


Parowa Fabryka Wyrobów z Marmuru w Kielcach 


Poleca wszelkie w zakres budownictwa wchodzące wyroby jako to: 
schody masywne i fornerowane, parapety, odrzwia, balustrady, posadzkę w 
tafelkach różnej wiolkości, kolumny pokojowe i kościelne, ołtarze, chrzciel- 
nice, kropielnice, pomniki rzeźbione, stylowe i zwyczajne, tablice pamiątko- 
we, płyty grobowe, bilardowe i garbarskie, kominki masywne i fornerowane, 
wanny, blaty na stoły, konsole, umywaluie, bufety i t, d., oraz wyroby ga- 
lanteryjne. 

Rozszerzywszy zakres swej działalności, fabryka przyjmuje zamówie- 
nia na wyroby z piaskowca szydłowieckiego, wierzbińskiego i pińczowskiego. 

Ceny nizkie, materyjał doborowy, terminowe wykonywanie obstalunków, 

Cenniki na żądanie wysyłają się gratis i franco, próby zaś marmuru 
1 piaskowca, po nadesłaniu 26 kop. markami pocztowemi na koszta przesyłki, 


(10—5) OLĘDZH I. 


A. TAHN 


właściciele 
FABRYKI TEKTURY SMOŁOWCOWEJ I ASFALTU 
pod firmą „F. PIETSCHMANN* 
WARSZAWA. Kantor przy fabryce 


& O-o 


Leszno Nr. 
polecają: 


86. Telefonu Nr. 546, 


TEKTURĘ z dodatkami, laki, smoły, wykonują roboty 
tekturowo-dekarskie i asfaltowe. 


Informują odwrotną pocztą i franco. 


(WBO. 2688) 


Redaktor i i wydawca Mirosław Dobrzański. 


„loazodeno Ileuzypow . 


Teuarano 5% Ilerpoxosckoii Dybepackot Tunorpaffiu. 
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-— No, no, no, tej gotowości otwierania przede- 
mną drzwi i przyjmowania mnie wszędzie nie zauwa- 
żyłem jakoś... 

— Nie zauważyłeś!.. nie zauważyłeś!. Robisz 
znów aluzyję do tej głupiej historyi, o której już świat 
cały zapomniał... Mój drogi, nie takie rzeczy zapomi- 
nają. Ot, naprzykład Büller, przecież to prawa ręka 
ministra, a był pod sądem. Baumsdorf o tem opowiada 
sam i śmieje się. To bardzo sympatyczny człowiek ten 
nasz minister i jestem pewien, żebyś z nim sympaty- 
zował. 

— Nie wątpię; ale powiedz mi raz, po co mi to 
wszystko opowiadasz. Uprzedzam cię, że godzina przy- 
jęć już skończona, a ja mam jeszcze sporo roboty. 

Leo spokojnie wyjął srebrną cygarnicę i podał 
Zigmarowi papierosa. 

— Dziękuję ci. 

— Jak chcesz. Mam jednak nadzieję, że mnie po- 
zwolisz zapalić w tem redakcyjnem sanctuarium? 

I nie czekając odpowiedzi zapalił papierosa. 

— Nie rozumiem doprawdy, jak możesz się za- 
patrywać na seryjo na taką jak wasza gazetę. Gdybyś 
chciał istotnie służyć dobrej sprawie, postarałbyś się 
o stanowisko, które by ci dało możność zastosowania 
w praktyce twoich ideałów. Przyznam ci się, że ta two- 
ja wielka działalność dotychczasowa, oparta jedynie 
na frazesach, to niewielka zasługa. 

Zigmar pomiarkował, że chce go widocznie roz- 
broić, zbliżając go do ministra. 

— No — przemówił z namysłem — ale... ty dla 
mnie takiego miejsca ani stanowiska nie masz? 
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swoich dochodzić, bronić się i wywalczać sobie ulgi 
ciężkiej naszej doli! Ale gdzież jest ten rzecznik pra- 
wdy?.. kto nim będzie? kto potrafi zaimponować tłu- 
mom? Najlepsze siły nasze ludzie dzielni, gorąco prze- 
jęci ideą, rozsypani po świecie, tracą w rozpaczliwej 
walce z życiem. Apostoł taki zjednoczyłby ich pod 
jednym sztandarem i cudów dokonał, Ale jakiejź na to 
potrzeba siły i potęgi!.. 

Zigmar zatrzymał się—przed nim wznosiła się sza- 
ra masa granitu i bronzu. To posąg Frydryka Wielkiego. 

— Oto onl-=pomyślał—oto bohater, który pojmo- 
mał potrzeby ludu; gdyby żył dziś, dokonałby cudów. 
Ale tłum wielbi w nim tylko potęgę wojennego geniu- 
szu. Żył wprawdzie przed stu laty... gdyby dziś odezwał 
się temi słowy co wtedy, zebrałby wokoło siebie tłumy... 
tak... zebrałby tłam,y ale... pierwszy z brzegu policyjant 
zastąpiłby mu drogę i zawołał: „panowie, proszę się ro- 
zejśćl.. posiedzenie zamykam!* A potem obwiniano by 
ich o zbrodnię stanu i zniewagę majestatu!.. Ha, ha! 
niema co mówić—przez te sto lat posunęliśmy się na- 
przód... 

Cień osiadł na twarzy Otterstaedta i powolnym 
krokiem poszedł dalej, 

Nagle ktoś mu położył rękę na ramieniu, 

— (oś pan tam z nim rozmawiał?—zawołał Birn- 
baum ze śmiechem. 

Uścisnęli sobie ręce. 

— A wiesz pan, że zdaje się w dobrą spotkałem 
pana chwilę. Mam z panem do pomówienia i właśnie 
wybierałem się do niego. Sprawa, którą mam mu 

Vox Populi. 16 
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przedstawić, jest właśnie tego rodzaju, że nadaje się do 
idei tego ot granitowego bohatera. Potrzeba nam czło- 
wieka, człowieka w całem tego słowa znaczenin, iliczy- 
my, że człowiekiem tym, który się do nas przyłączy, 
będziesz pan. Jednem słowem, chcemy pana wybrać do 
rejchstatu. 

Zigmar głęboko westchnął. 

— Qzy być może—przemówił=by wam takiego 
właśnie potrzeba było człowieka? 

— Zupełnie takiego i właśnie takiego—zawołał 
Birnbaum ze zwykłym sobie lodowanym zapałem. — 
Takiego nam potrzeba! Jesteś siłą i to nową, niezużytą, 
zacnym żywiołem, który musi wejść do rady, objąć ją, 
ożywić i ze stanu martwoty wywieść, Nasze strupiesza- 
le ideały polityczne zdławią nas, zaduszą, zgniotą, 

I Birnbaum nerwowym ruchem ręki wykonywał 
gest, jak gdyby dławił niewidzialnego wroga. 

— My walczyć musimy i coś dla siebie wywal- 
czyć. Nie wiem, jak długo mnie sił starczy, atoli czuję, 
że już słabną i że niedługo może ustąpię z pola, a może 
dla miłego spokoju pogodzę i zjednoczę się z nimi. Ale 
pan jesteś młodzieńcem... pan nie wiesz nawet sam 
jaką jesteś potęgą, jak dzielnie się wyrobiłeś! Trzeba 
jednak piąć się jeszcze wyżej, a dojdziesz pan wszędzie, 
gdzie będziesz chciał... Piszesz pan; no, zapewne że i to 
jest dobre—ten i ów przeczyta co napisałeś, ale zawsze 
to nie to, co żywe słowo. I jeżeli pańskie dążenia, pań- 
ska idea ofiarności nie jest pustym frazesem, musisz 
się wybić, stanąć na piedestale i świecić innym przy- 
kładem. To twój obowiązek społeczny, to dług, który 
spłacić powinieneś. 
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— A więc jesteś moim wrogiemm?—zapytał. 

— Ja?,. broń Boże! Prędzej już nasza gazeta; ale 
i jej chodzi jedynie o zasady. Ty, jako osobistość, nie 
masz dla nas żadnego znaczenia. 

— Dziękuję za otwartość — sucho odpowiedział 
Leo.—Ale to wszystko są puste frazesy, któremi wy 
sami siebie usiłujecie oszukać. Ja będę mówił poprostu 
i szczerze. Jesteś moim jedynym, a przynajmniej jedy- 
nie groźnym wrogiem. Prawda, jaki dziwny zbieg 
okoliczności? Ale to rzecz zupełnie naturalna. Obaj 
chcemy się wyprzeć; a że przy tej walce o byt, jeden 
drugiego poszturcha, to rzecz nieunikniona... A propos! 
ostatni artykuł ty napisałeś? 

— Tak, ja, nie myślę się tego zapierać. 

— Zaraz też poznałem twój styl, twoje energiczne 
wyrażenia, twoją rycerską śmiałość i odwagę przeko- 
nań. Sam minister zwrócił na ten artykuł uwagę 
izawołał: „jaka szkoda, że ten człowiek idzie blędną 
drogą! porywająca wymowa! ileż by on dobrego mógł 
zrobić na odpowiedniem stanowisku. 

— Przypuszczam- powiedział spokojnie Zigmar— 
że przyszedłeś tu nie po to, by mi powtórzyć pochlebne 
o mnie zdanie Jego Eksceleneyi. 

— A choćby i tak było! Wszyscy są tego zda- 
nia, że zajmujesz nieodpowiednie swoim zdolnościom 
stanowisko. Współpracownietwo w takim marnym świ- 
stku dobre jest, przypuśómy, dla takiej niewyraźnej 
osobistości jak Cezar Welsberg, który niema przed sobą 
wyboru; alety, ty, przed którym, gdybyś tylko zechciał, 
wszystkie drzwi stanęłyby otworem... 


